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Kończąc Mszę św. kapłan wypowiada słowa: „Idźcie w pokoju Chrystusa” Nie 
oznacza to jednak „idźcie w spokoju” Idziemy w pokoju, będąc świadomi wielkiego 
zadania, jakie powierzył nam Jezus. Mamy zatem dzielić się tą miłością, której do­
świadczyliśmy w czasie Eucharystii. Jej nie wolno zamknąć tylko i wyłącznie w „getcie 
własnego serca” Ta Miłość pragnie być dzielona z tymi, których Bóg stawia na naszej 
drodze życia.

Rozważając tajemnicę Eucharystii, nie sposób nie powiedzieć o adoracji Najświęt­
szego Sakramentu. Chrystus obecny pod postacią Chleba daje nam moc i siły do dalszej 
pracy nad sobą. Spotkanie z Nim w Eucharystii formuje nasz charakter, harmonizuje 
uczucia i pragnienia, uzdalnia do ofiary i ascezy w pokonywaniu własnych słabości. Nie 
zniechęcajmy się tym, że niczego nie czujemy... Bóg przychodzi niepostrzeżenie, a 
nam potrzeba cierpliwości w oczekiwaniu na owoce. Czyż z zasianego nasienia od razu 
wyrasta owoc? Na koniec przytoczę słowa Jana Pawła II z encykliki o Eucharystii. 
„Pięknie jest zatrzymać się z Nim i jak umiłowany uczeń oprzeć głowę na Jego piersi, 
poczuć dotknięcie nieskończoną miłością Jego Serca. Jeżeli chrześcijaństwo ma się 
wyróżniać w naszych czasach sztuką modlitwy, jak nie odczuwać odnowionej potrzeby 
dłuższego zatrzymania się przed Chrystusem w Najświętszym Sakramencie na ducho­
wej rozmowie w postawie pełnej miłości?” I rzeczywiście, jeżeli Eucharystia stanie 
naprawdę w centrum naszego życia -  nie tylko zewnętrznie, według prawa, ale nade 
wszystko według ducha -  wtedy każdy kryzys zostanie w naszym życiu pokonany. Bóg 
Miłości pokona w nas to, co miłością nie jest.

Dzisiejsza uroczystość Bożego Ciała każę nam z odnowionym spojrzeniem wrócić 
do daru Eucharystii. Gdy spróbujemy ją rozumieć, to dojdziemy do przekonania, że całe 
nasze życie chrześcijańskie jest nieustannym świętem Bożego Ciała. Bóg, który pragnie 
uczestniczyć w naszym życiu, tak bardzo nam zaufał, że zechciał w nas i wśród nas 
zamieszkać. Pozostaje pytanie: Czy my potrafimy odpowiedzieć swoim życiem na ten 
dar zaufania? To jest Ciało Moje, to jest Krew moja. Kto spożywa Ciało moje i pije 
moją Krew ma życie wieczne. Niech święto Eucharystii będzie dla nas okazją do reflek­
sji nad obecnością Boga w naszym życiu.

o. Jacek Kiciński CMF
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Naprawdę zaufać Bogu

1. Nieufność boli Jezusa
Trzeba jasno powiedzieć, że Jezusa cierpi z powodu tych, którzy się tylko niepokoją. 

Ranią oni głęboko Jego miłość do Ojca. Jak bowiem można sobie wyobrażać choć przez 
sekundę, żeby Ojciec, który cały wszechświat stworzył dla szczęścia ludzi, swoich 
dzieci, mógł je opuścić w potrzebie. „Poganin!”, mówi Jezus do każdego, kto się zamar­
twia. Zna Boga, ale nie zna serca Boga. Każdy z nas jest człowiekiem „małej wiary”! 
Brak nam wiary, kiedy nasze troski tak nami miotają, że wszędzie i u wszystkich szu­
kamy ratunku, a nie potrafimy zaufać Bogu.

2. Chodzi o ufność pośród przeciwności



Czy jednak ufność Bogu nie może współistnieć z roztropną ostrożnością? Przecież 
są choroby, końce miesiąca, bezrobocie. Przecież choć go nie szukamy, to przychodzi 
niepokój, czy będziemy w stanie opłacić dziecku studia, albo lęk, że nie poradzimy 
sobie przy tak niskiej emeryturze.

Znów trzeba jasno powiedzieć, że Ewangelia jest słowem „żywym i prawdziwym” 
na nasze sytuacje. To, co słyszeliśmy przed chwilą w Ewangelii, Jezus mówi, dobrze 
wiedząc, z jakimi trudnościami borykam się w dzisiejszym świecie. Boli Go nasz brak 
wiary właśnie w związku z postawą, jaką przyjmujemy wobec tych konkretnych trudno­
ści.
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3. Zaufanie rodzi się z wiary
A jest to problem wiary. Chodzi o to, by wiedzieć, kto uwalnia nas z naszych trosk. 

Bóg czy różne światowe zabezpieczenia. My tymczasem nie znosimy tego dylematu. 
Chcielibyśmy mieć oparcie w jednym i w drugim. Jezus mówi jednak: „Nikt nie może 
dwom panom służyć”

Czy to znaczy, że Jezus chce, abyśmy żyli w sposób nieodpowiedzialny i niefraso­
bliwy? Dobrze wiemy, że nie w tym rzecz. Doskonale rozumiemy pytanie Jezusa, ale 
chcielibyśmy je obejść. Pytanie tymczasem jest takie: „Wierzysz czy nie wierzysz w to, 
że w niebie masz Ojca?”

Troski, troski i troski nie zapewnią nam jutra. Nie dadzą spokoju naszemu sercu. Je­
żeli wierzysz, odważ się wejść w to, co nieznane. Gdy potrafimy wreszcie powiedzieć: 
„Ojcze, wiem, że mnie kochasz. Tobie wszystko zawierzam”, wówczas bardzo głęboko 
w naszym sercu rodzi się pokój.

4. Ufać -  to najpierw szukać Boga
Powinniśmy myśleć o pracy, o zarobkach, o zdrowiu, o mieszkaniu, które trzeba ku­

pić, o emeryturze, którą trzeba zaplanować. Ale troski te nie przesłaniają nam wszyst­
kiego jedynie wówczas, gdy przeżywamy je w całkowitym zawierzeniu Bogu. Jednym z 
czytelnych tego znaków jest pokój serca.

Starać się najpierw o królestwo, to szukać najpierw Boga, z uporem zwracać się ku 
Niemu, być pewnym, że z Nim można poradzić sobie w każdej sytuacji. Ci, którzy mają 
odwagę tak zaufać, doświadczają rzeczy niesamowitej: rodzi się w nich wielka wolność 
serca.

ks. Jan Skiczuk
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Nie wystarczy mówić

1. Mówić -  czynić
Chciałoby się ogromnymi literami napisać ostrzeżenie Jezusa, które będzie myślą 

przewodnią tego rozważania: „Nie wystarczy” Co nie wystarczy? „Nie wystarczy mó­
wić” Stoimy wobec jednego z podstawowych tematów, jakim jest olbrzymia przepaść 
pomiędzy mówić a czynić: Jezus nie pozostawia wątpliwości: „Nie wystarczy mówić 
Mi: «Panie, Panie». Trzeba czynić wolę mojego Ojca”

Wcześniej Jezus tłumaczył, jak powinniśmy postępować, aby żyć po chrześcijańsku. 
To jest podsumowanie. „Nie wystarczy” wiedzieć to wszystkgo. Trzeba przekroczyć tę


